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(Dob$i'Gz'unł§.)
D  Ażeby zupełnie. w § |^ h sfro n n ie  wyczerpnąć przed­

miot, wypada nam  jeszcze o je jrz^c  się za prawodawstwem  
pruskiem , z którom dusz pasterz nieraz w konflikt wchodzi, 
a z którem  wielki zatarg  książąt K ościoła jeszcze dość' 
świeżo tkwi w pam ięci.

I  tale, § 3 .8  ordynacją opiekuńczej dla pruskiej m o­
narch ii z 5 lipca 1 8 ®  wypowiada zasadę, że wychowanie 
dzieci zrodzonych w m ieszanych m ałżeństw ach należy* do 
rodziców! wr razie sporu do ojca, a po jego śm ierci do m atk i 
pod nadzorem  opiekuna. W ychowanie to obejm uje zaś we­
dle praw a nietylko u trzym anie i p ielęgnow anie^lecz i rozwój 
m oralny i in te lek tualny  dziecka przez naukę. D la tego 
po śmierci ojca decyduje m atka  wr wyborze szkoły dla niego. 
P rzy  tym  wyborze m usi jednakżję uwzględnić prawne prze- 
p isy5. odnoszącej się do religijnęgo wychowania, dzieci. G ile  
cliodż' o naukę d la dzieci w przedm iotach elem entarnych, 
może m atka  ewangelicka wybrać dla dzieci, które po kato­
licku m ają być wychowalne, szkolę ewangelicką i odwrotnie. 
K auka religii a nauka w szkole ludowej nie są identycznemu 
pojęciami. W e wyborze nauki religii są obecnie rodzice 
praw em  ograniczeni. Prawu ogfólne pozostawiło rodzicom 
woln&ć w decyzyi co do religijnego wychowania dzieci. 
P raw a party ku larn& przepisyw ały  już w X V II w., że dzieci 
m ają być wychowywane w religii ojca? Podczas gdy po­
wszechne prawo krajowe, opierając się na istniejących wówczas 
praw ach krajowych, mianowicie n a  instrukcyi zacliodnio- 
pruskiej aatfencyi z 4 września 177^ przepisywało, że w m ie­
szanych m ałżeństw ach synowie m ają się uczyć religii ojca, 
a  córki religii m atki (II, 2', § 76 pow. pr. kraj.), postano­
w iła. deklaraeya z 21 listopada 1803, że dzieci prawego 
łoża m ają zawsze Jpóbierać naukę w religii ojca i że w m a ł­
żeństwie me może jedna  s trona  drugiej zobowiązywać uk ła­
dam i do om inięcia prawnego tego przepisu. Dopóki .jednak 
rodzice są zgodni co do nauki religii. k tórą dzieci pobierać 
m ają, nie m a żaden trzeci praw a sprzeciwiać sję im w tern 
wedle § 78 II. 2 pow. pr. kr. Dosłownie brzm i "ta dckla- 
racya: „Jego K rólew ska Mość król pruski zauważył że
przepisy, powszechnego praw a krajowego część?2tyt. 2 §7.6, 
podług których w m ałżeństw ach osób różnego wyznania 
syno wieź w religii ojca, córki zaś w religii m atki aż do skoń­
czonego 1 4 ro k u  m a]ą pobierać naukę, tylko służą do tego, 
aby um ożebniii’,;różnie'ę wiary i zaostrzać przeciwieństwa, 
k tóre nierzadko podkopują jedność pom iędzy członkam i ro­
dziny na wielką je j niekorzyść.

„Jego K rólewska Mość postanaw ia niniejszem  ogólnie, 
ż e  d z i e c i  p r a w e g o  l o ż a  z a w s z e  m a j ą  p o b i e ­
r a ć  n a u k ę  r e l i g i i  o j c a ,  i ż e d o  z b o c z e ń  o d  
t e g o  p r a w n e g o  p r z e p i s u  n i e  w o l n o  ż a d n e m u

m a ł ż o n k o w i  d r u g i e j  p o ł o w y  z o b o w i' ę z y  w a ć 
ż a d  n y m  u k 1 a,drenu.'1

„Żresztą p o z o s t a j e  i nadal przy postanow ieniu § 78 
(loc. cit. praw a krajowego), wedle 
p r  a w a sprzeciwiać się rodzicom ,

którego n i k t  m e  m a
d o p ó k i  s i ę  z g a ­

d z a j ą  p o d  w z g l ę d e m  n a u k i  r e l i g i i  d z i e c i o m  
u d z i e l a ć  s i ę  m a j ą c  e j .11 D ekląracyą z 21 listopada 1803 
spowodował pewien wypadek na Ślązku. N aU nocy praw a 
krajowego nie pozwolono mężowi katolickiem u wychować! 
córek po katolicka, które m i i i  z żoną ewangelicką, i z k tórą 
sit;, rozwiódł. K ról zażądał opinii, ezyby nie było dobrze 
kazać wychowywać zawgze dzieci prawego loża ' w religii 
ojca, aby, jak  mówi rozkaz gabinetowy, nie uw ieczniała się 
r . in ic a  religijna, k tóraby  wywoływała w rodzinach n a  icli n ie­
szczęście ciągłe spory. M inisterstwo sprawiedliwości oświad­
czyło się przeciw tem u dla tego, że widziało w zasadzie 
artykułu  równoupraw nienie rodziców i ich wyznań, a w zn ie­
sieniu tego przcrddywalfS? że zm niejszy się liczba m ałżeństw  
m ieszanych, czego sobie nie życzył?) w obec tak  wielkiej 
lLzby katolików w państw ie pruskiem . K ról zaś nakazał 
„zm ianę praw a krajow e® ! jako skuteczny ta ra n  przeciw 
prozelityzmowi katolików.11

D eklaraeya została zastosow ana do m ałżeństw  istn ie­
jących i rozkazem gabinetow ym  z 17 sierpnia 1825 roz­
ciągnięta na prowm cyą nadreńską i W estfahą. Po śm ie|ci 
tedy  ojca w m ieszanem  m ałżeństw ie decyduje o religijnem  
wychowaniu dzieci ten  rozkaz, i to z taką stanowczością, 
że nie bierze się żadnego wzglętlu na zm ianę religii dopeł­
nioną w ostatnićj chorobie. Podczas gdy kom entatorzy 
praw a krajow ego (z pomiędzy starszych Schm idt, z pom ię­
dzy nowszych D ernburg) po śmi&fci ojca ty lko n a  ten wy­
p ad e k -s to su ją  deklaracyą, że ojciec nie objawił czynam i 
przeciwnego zam iaru, a szczególniej że dziecka swego przez 
rok cały nie kazał uczyć religii innego w yznania, albo że 
nie kazał go ochrzcić przez m inistra" nie swego wyznania, 
zadekretował resk ryp t z 8 sierpnia 1836, że po śn re rc i 
ojca m a sąd  opiekuńczy trzym ać się nie woli ojca, lecz 
praw nych przepisów. „Zasada deklaracyi je s t, jak  podaje 
rewizya praw na z 1831 r„ obliczona na osiągnięcie colu, 
wypowiedzianego przez K róla Jegom ości, aby. obronić wiarę 
ewangelicką. Bo w państwie, w którem  większość m ieszkań­

có w  je s t ewangelicka, m usi to ćŹęścićj zachodzić’, że mąż 
. ewangelicki bierze sobie katoliczkę za żonę, jak  to, że ka­

toliczka wychodzi zą,e,wangelika, gdyż m ieszane m ałżeństw a 
naw ięzują się zwykle w skutek zm iany miejsca, a zdaje się, 
że to dośw iadczeniSbylo decydujące przy ustanow ieniu tego 
praw a.11 „Zasadzie deklaracyi odpowiada § 77 II, 2 pow. 
pr. kr., podług krorego nie wolno żadnej stronie w m ałżeń­
stwie zobowięzywać drugiej strony, ani naw et na mocy 
układów  do om ijania praw nych przepisów, odnoszących się 
do religijnego wychowania dzieci. P rzy  redakcyi praw a 
krajowego zaczepiono wprawdzie gwałtownie to ograniczenie 
natu ralnej swobody w zaw ieraniu układów, ale Suarez zwy­
ciężył ze swojem zdaniem , że jeżeli się układów nie zakaże,
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trzebaby się obawiać kolizyi m iędzy religijnością a m iłością > 
a potem i żalu .“ K iedy w r. 1802 poruszono w m inister- j 
stwie sprawiedliwości kwest,yą przyw rócenia wolności w za- j 
w ieranin układów i pod względem religijnego wychowania ; 
dzieci, w ystąpiło m inisterstw o spraw  zew nętrznych za za- j 
trzym aniem  ograniczenia pod względem  zawierania układów. 
M inisterstw o twierdziło, że zakazu zawierania takich  uk ła­
dów nie m ożna znieść tak  długo, dopóki Kościół rzym ski 
uw aża siebie jako jedynie zbawiającego, podczas gdy prze- i 
ciwnie protestancki w ystępuje wr obronie zbawienia naw et 
pogan. Źródła pewnych dyferencyi pom iędzy terni wyzna­
niam i religijnem i, k tórych znieść nie można, trzeba szukać 
w n ie to le ran c ji rzym skiego Kościoła, z której wyleczyć się < 
nie pozwoli. Dopóki ta  n ietołerancya istnieć będzie, dopóty 
nie można uw ażać protestantów  i katolików w m ieszanych . 
m ałżeństw ach za parties egales, k tórym by m ożna pozosta- j 
wić troskę o wychowanie dzieci, lecz protestantow i trzeba i 
podać pomoc i zaporę w praw ach, ażeby ostatecznie w ka- 
źdem m ieszanem  m ałżeństw ie nie zginęła bezpowrotnie ro­
dzina protestancka, a katolicyzm  coraz bardziej się nie roz­
szerzał. Zakaz zaw ierania układów, który m ieści się w pa­
ragrafie 77, II, 2 pow. pr. kr., zam yka w sobie wprawdzie 
pewne ograniczenie wolności natu ra lnej i rodzinnej; z tego 
jednakże nie wynika, żeby trzeba znieść zakaz. Bo pro te­
s ta n t,  k tóry  wchodzi w związek m ałżeński z osobą wyzna­
n ia katolickiego, zawiera stosunek dziwnego i nadzwyczaj­
nego rodzaju , który w ym aga pewnych ograniczeń i ostro­
żności, które naprzód m u są znane.“ Zniesienie zakazu j 
byłoby tem  sam em  co postawienie protestantów  w położę- ? 
u iu , w którem by z potrzeby i z usprawiedliwionej obawy ] 
przed jeszcze większem złem  wielką m usieli sk ładać ofiarę i 
z rozum u, m oralności i prawdziwej religii dla siebie i dzieci 
w te m , żeby przekazywali dzieci Kościołowi, którego w ię­
zów, dzięki Bogn, od trzech wieków już starganych , dobro­
wolnie żaden potom ek p ro testan ta  nigdyby nie wziął na 
siebie. Zdania wypowiedzianego w reskrypcie z 8 sierpnia 
1836 r. nie popierano nigdy ani w ad m in istrac ji ani w dro - j 
dze prawa. K iedy w r. 1819 w E rfurcie pewna m atka 
chciała dzieci pochodzące z katolickiego m ęża wychować I 
w religii ewangelickiej a m inisterstw o sprawiedliwości tem u j 
się uparło, pozwolił król najwyższym rozkazem z 25 sier- ; 
pn ia  1819 uczynić wyjątek z praw a n a  korzyść ewangeli- j 
ckiej m atki. W  r. 1813 przepisano żonie katolickiej, źe 
m a wychować dzieci w religii łuterskiej, gdyż tak zostały 
ochrzcone, a  z chrz tu  trzeba wnosić, że is tn ia ła  taka ugoda
1 trzeba b rać wzgląd n a  luterskie przekonanie, z którem  
ojciec um arł. B ornem ann w swoim system ie taką rozwinął 
zasadę: Jeżeli ojciec przeżyje, natenczas zależy decyzja  co 
do relig ii, w jakiej dzieci m ają być wychowane, tylko od 
niego. W yjątek  § 82, II , 2 pow. pr. kr. nie może tu  być : 
zastosowany, gdyż ten  pa rag ra f przypuszcza, że zm arły  1 
m ałżonek pozwalał n a  to, aby dziecko było wychowane w re- j 
ligii strony, k tóra przeżyła drugą stronę. Jeżeli żona prze- j 
żyła m ęża, natenczas w inny być dzieci aż do skończonego j 
14 roku życia wychowane w religii, do k tórej mąż się przy­
znaw ał aż do ostatniej swej choroby. Postanow ienie wy­
dane w § 78, II , 2 pow. pr. kr. n a  korzyść rodziców zga­
dzających się pod tym  w zględem , nie m a znaczenia po 
śm ierci męża. Tu staje się deklaracya jedynie miarodawczą. 
Je d en  tylko jedyny istnieje tu  wyjątek. P odług  § 82, II,
2 pow. pr. kr. może m atka  się dom agać, aby dzieci w jej j 
religii były  w ychowane, jeżeli ojciec zm arły  przynajm niej 
przez cały rok przed śm iercią pozwalał na to, aby dzieci 
pobierały naukę w tej religii. To zdanie B ornem anna prze­
ją ł po kilkakroć najwyższy sąd p rusk i, kam ergerycht, któ­
rego wyroki po dziś dzień w tych spraw ach rozstrzygają. 
Podług tych wyroków decydują o religijnem  wychowaniu 
dzieci następujące paragrafy  pow. pr. kraj. I I ,  2 , § 74.

D yspozycja , jak  dziecko m a być wychowane, należy g łó­
wnie do ojca. W  miejsce § 76 i 80  postawiona je s t de­
k laracya z 21 listopada 1803, że dzieci prawego łoża m ają 
zawsze pobierać naukę religii ojca.

§ 642. Dzieci nieprawego łoża wychowują się aż do 
skończonego 14 roku życia w religii m atki. Opiekun je s t 
zobowiązany powierzyć dziecko nieprawego łoża tem u wy­
znaniu relig ijnem u, do którego należała m a tk a , kiedy się
dziecko urodziło, czyli przy jego przyjęciu do religijnej spo­
łeczności. Późniejsza zm iana religii ze strony m atki ani 
nie upraw nia ani nie zobowięzuje do tego, aby i dziecko 
zm ieniło wyznanie religijne (Jahrb . der Entsclieid . des 
K am m erg . t. IV  str. 79).

§ 77. Do pom inięcia praw nych tych przepisów nie 
może żadne z rodziców jedno drugiego, an i naw et mocą 
układów  zobowięzywaó.

§ 78. „Dopóki rodzice się zgadzają pod względem  
nauk i relig ii, ja k a  m a się udzielać ich dzieciom, nie m a 
trzeci praw a w tem  im  się sprzeciwiać.1“

J a k  się konstatu je tę  zgodę, na to nie m a przepisu;
dla tego nie może n ik t żądać ani pism a ani ak tu  nota- 
ryalnego, ani sądowej decyzji. Zdaniem  kam ergerychtu  
m a ta  zgoda moc zobowięzującą tylko tak  długo, dopóki 
żyją oboje małżonkowie i dla tego norm uje § 78 ten  sto ­
sunek tylko aż do śm ierci ojca. „W  § 78 wypowiedziano, 
że jeżeli w czasie, w którym  i s t n i e j e  m ieszane m ałżeń­
stwo, doszły dzieci do la t ,  w których  trzeba im  udzielać 
naukę religii, a ojciec z m atką zgadzają się na to , aby 
dzieci uczyły się religii m atk i, trzecie osoby nie m ogą się 
sprzeciwiać, i to naw et w tym  razie, jeżeli dzieci już wpierw 
pobierały naukę w religii ojca. Ojciec jednak m a każdej 
chwili prawo odstąpić od tego i kazać uczyć dzieci swojej 
religii. Jeżeli więc um rze ojciec wpierw, zanim  dzieci do­
szły do la t wieku, w k tórym  winny pobierać naukę religii, 
albo zanim  zm ieniły tę  nauko i przeszły z katolickiej nauki 
religii do ewangelickiej, natenczas nie może być mowy o 
zgodzie pom iędzy rodzicam i pod względem nauki religii, 
jaką  ich dzieci pobierać m ają i ani przyrzeczenie dane wy­
raźnie przez niego, że dzieci każe n a  przyszłość wychować 
w religii m a tk i, ani fak ta , z k tórychby m ożna milcząco 
przyjąć taką wolę np. chrzest kato licki, nie pozwalają na 
odstąpienie od nakazu dek larac ji z 21 listopada 1803, że 
dzieci m ają pobierać naukę w religii ojca i że do pom i­
nięcia tego prawnego przepisu w m ałżeństw ie jedno d ru ­
giego układam i zobowięzywaó nie może. Chociażby istn iała  
taka ugoda m iędzy rodzicami, że dzieci m ają pobierać naukę 
religii m a tk i, to nie m ożna przyjąć, żeby ta  ugoda m iała 
wpływ swój przenosić po za śm ierć ojca. Bo tylko „do­
póki" istn iała  ugoda, dopóty m iało przy tem  pozostawać. 
Ze zaś ojciec może każdej chwili odstąpić od tej ugody, 
a nie da się skonstatow ać, czy aż do wieku dzieci, w k tó­
rym  im  sam ym  przysługuje w ybór, jak ą  religią chcą wy­
znaw ać, mąż by  się zgadzał ze żouą, dla tego zyskuje 
ze śm iercią ojca znów moc obowięzująeą przepis prawny, 
że dzieci m ają pobierać naukę w relig ii ojca" (Jahrb . der 
E nłsch . des K am m erg . t. V str. 65, 69).

§ 79. Z resztą różnica wyznania religijnego nie od­
biera żadnem u z rodziców praw  przysługujących im pod 
względem wychowania.

§ 81. N a zm ianę relig ii, k tó ra  nastąp iła  dopiero w 
ostatniej chorobie, nie bierze się przy tein  żadnego względu.

§ 82. Jeżeli przecież zm arły  m ałżonek kazał przy­
najm niej przez cały osta tn i rok przed śm iercią swoją uczyć 
dzieci relig ii, k tórą wyznaje d ruga s trona  w m ałżeństw ie, 
natenczas m usi ta  nauka być dziecku w tym  sam ym  ro - 

j dząju i po jego śm ierci aż do skończonego 14 roku być 
udzielana. „Nie m ożna przyjąć, żeby przez d ek la rac ją  
z 21 listopada 1803 r. przepis osobny paragrafu  82, odno-
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szący się do stosunku po śm ierci ojca, m ial być zniesiony, 
przepis, który zniósł zasadę, że układy i rozporządzenia co 
do religijnego wychowaniu dzieci nie wiążą w przypadku, 
gdy wola rodziców nietylko jukbądź się objawiła, ale gdy za­
razem  przez dłuższy przeciąg czasu aż do ich śm ierci w czy­
nach się okazała. Praw o chciało w § 82 w interesie dzieci, 
k tóre stale były wychowane w pewnej religii, uchronić przed 
nag lą  zm ianą i połączoncm i z nią niebezpieczeństw am i dla 
religijnego wychowania. § 8 2  tworzy w yjątek zawsze, jeszcze 
istniejący od deklaracyi z 21 listopada 1 8 ® “ {Jnhrb. der 
E ntsch . des K a m m e r f f i t. V str. 70). „Z tego jednak , że 
pod względem jednego z kilku dzieci zm arłego ojca skon­
statowano, iż przez rok przed jego śm iercią w religii m atki 
było wYchowane, nie wolno wyciągać wniosku, że młodsze 
jego rodzeństwo powinno być- wychowane w tej sam ej re ­
ligii, lecz owszem przy każdcm  z m ałoletnich dzieor trzeba 
skonstatow ać fakt przewidziany § 82, jak  wyżej przytoczony, 
ażeby, i do tych dzieci zastosować przepis wyjątkowy.11 Po­
d ług  tego zatem  m usi rodzeństwo być wychowane w r ó ­
żnych relig iach , jeżeli jedne aż do śm ierci ojca przez rok 
pobierały naukę religii różniącej- się od jego 'religii, drugie 
zaś albo wcale jeszcze albo niżej roku pobierały. O statnie 
m uszą pod każdym  w arunkiem  być wychowane w religii 
ojca.

Jeżeli w wychowaniu dzieci skonstatu je się przekro- 
cffinie tych przepisów, natenczas m ożna albo zanieść za­
żalenie przeciw dozorowi szkolnem u do rejencyi, w ydziału 
dla kościołów i szkół, lub do naczelnego prezesa, lub też 
do m in istra  oświecenia, albo zażalenie przeciw opiekunowi 
lub m atce do sądu okręgowego, oddziału; dla spraw  opie­
kuńczych, lub do sądu ziemiańskiego i do kam ergerycbtu  
w Berlinie. Zażalenie wolno zanieść każdem u, nietylko 
inatce lub opiekunowi, gdyż tu  chodzi o zachowanie prze­
pisów publicznie praw nych. P odług § S o śn ie  wolno żadnej 
społeczności religijnej przypuścić dziecka przed skończonym 
14 rokiem do prz^jfcia  lub  publicznego w yznania innej 
religii jak tćjj do które) należy wedle istniejących prawnjm li 
przepisów. Zaś po skończonym 14 roku zależy już tylko 
od wyboru dzieci, k tó rą  religią chcą wyznawać.

J a k  się w praktyce przedstaw ia d ek la rac ja  z 2 1 listo­
pada 1803, to najlepiej m ożna wyczytać z wyroku kam er- 
gerychtu  berlińskiego z 29 w rześnia 1884  r., k tóry zniósł 
wyrok sądu ziem iańskiego w ąElherfeld i sądu okręgowego 
w Lennep, a k tóry  podała 12 lutego 1885 r. ewangelicka 
wyższa rad a  kościelna do ogólnej wiadomości. Pewien ro­
botnik we fabryce, ew angelik, zmarły- w r. 1879, kazał 
ochrzcić trzy najm łodsze córki swoje w wieku J/ 2 do 3 la t 
w katolickim  kościele. Po śm ierci wdowy, katoliczki, w r. 
1883, oddal opiekun te dziewczęta do ewangelickiego domu 
sierót. N a zażalenie katolickiego proboszcza zawyrokował 
sąd okręgowy w Lennep, źe dzieci m ają być, jak  dotąd, 
wychowywane w wierze katolickiej i d la tego m ają być ode­
brane z ewangelickiego dom u sierót. Sąd ziem iański w El- 
berfeld zatwierdził ten  wyrok, ale kam ergerych t zniósł je ­
dno i drugie, jako obalające zaprowadzoną w p row incjach  
zachodnich rozkazem  gabinetow ym  z 17 sierpnia 1825 r. 
d ek la rac ją  z 21 listopada 1803 i oparł się n a  te m , że 
podług praw a, jeżeli w czasie istn ien ia m ieszanego m ałżeń ­
stw a dzieci dochodzą do lat, w których potrzeba im  udzie­
lać naukę religii a ojcie'o i m a tka  na to się zgadzają, aby 
dzieci pobierały naukę religii m atki, trzecie osoby nie m ogą 
się sprzeciwiać; ojciec zaś m a prawo każdej chwili odstąpić 
od tego i kazać pobierać dzieciom naukę swojej religii. 
Jeżeli tedy ojciec um rze, zanim  dzieci doszły do lat, w k tó­
rych m uszą pobierać naukę religii, to o zgodnościRodziców 
w pobieraniu nauki religii ze strony  dzieci i mowy być nie 
m oże, a ani wyraźnie dane przyrzeczenie ojca, że każe 
dzieci wychować w religii m atki, ani czynności, z k tórycbby

m ożna wnosić o takiej woli ojca jak np. ochrzcem e dzieci 
w religii m a tk i, nie pozwalają n a  tó, aby m ożna odstąpić 

i  od nakazu zawartego w deklaracyi z r. 1803, że dzieci 
 ̂ m ają zawsze pobierać naukę religii ojca i że do zboczeń 
' od tego przepisu prawnego me może zobowięzywać ugodam i 

jeden m ałżonek drugiego. Ale i z tenoru  § 78, tyt. 2.
, części I I  powsz. pr. kraj. wynika, że naw bt i w razie, kiedy 

rodzice n a  to się zgodzili, ab j dzieci pobierały naukę re ­
ligii m a tk i, nie m ożna przyjm ow ać, aby ta  ugoda m ogła 
m ieć znaczenie swoje po za śm iercią ojca. Bo tylko „do­
póki11 ta  zgoda trw ała, m iało przy tem  pozoslać. Ponieważ 
zaś ojciec każdej chwali od lego odstąpić m oże, a wypo- 

t  środkować się to nie da, czy aż do wieku dzieci, w którym  
1 m ogą sobie w ybrać relig ią, pozostanie w zgodzie z żoną, 

dla tego ze śm iercią ojca wchodzi znów praepis prawny,
, że dzieci powinny pobierać naukę religii ojca. „Sąd zie- 
1 m iański w E lberfeld przekroczył te  p raw a, przyjąwszy, ja ­

koby w przypadku danym , gdzie dzieci, o których mowa, 
przy śmierci ojca nie dosięgły jeszcze trzeciego roku życia, 
rodzice już byli się’ zgodzili co do nauki religii dla nich 
i jakoby ta  zgoda m iała swój walor m ieć po za śm ierć 
ojca.11 Sądowu okręgowem u w Lennep nakazuje się , aby 
,-,czuwał nad  te m 11, iżby trzy  dzieci wj mowie b ę d ą c e ,^ p o ­
bierały  naukę religii ew angelickity11

W yrok ten  m oglby odczytać pasterz dusz dziewczynie 
katolickiej, kiedy oświadcza, że ,ch ce  zaw rze^ związek m a ł­
żeński z akatolikiem , który gotów przystać na wszystkie 
warunki, jak ie Kościół katolicki w takim  razie staw ia i go­
tów na stw ierdzenie przyzwolenia swego dać piśm ienną de-

I
klaracyą. N ajlepszą on je st ilu s tra c ją  stosunków7, jakie się 
w naszych czasach przedstawiają.

In n y  jeszcze m am y pod ręką wyrok sądowy sądu zie­
miańskiego we W rocław iu z 12 października 1883, który 
także tu  przytaczam y dla tego, że podaje pokrótce wszy- 

i slkie odnoszące. się dQ,naszego przedm iotu postanowienia: 
„Do N. L . ak t opiekuńczych przesyłam y król. sądowi 

okręgowemu w załączeniu pism o deputacyi szkolnej m agi­
s tra tu  z 4 b ni. z oświadczeniem , że podane w niem  re- 
m onstracye przeciw żądaniu król. sądu okręgowego z 1 wrze- 

| śnią rb. w przypuszczeniu, iż przytoczone przez w7dow7ę N.
i  w protokóle z 21 sierpnia tw ierdzenia o chrzcie i nauce

szkolnej m ałoletn ich  dzieci są prawdziwe, m usim y uznać 
za uzasadnione. Przytoczony w rozporządzeniu p a rag ra f 82 
ty t. 2 i dek larac ją  z 21 listopada 1803 można tylko za­
stosować w tycli p rzypadkach, w których  co do nauki re­
ligii dzieciom prawego łoża udzielać się m ającej albo nie 

' m a porozum ienia pomiędzy ro d z ic am i^a lb o  nie można go 
skonstatować, gdyż deklaracyfa z 21 listopada 1803 trzym a 
się wyraźnie postanowienia § 78 , wedle którego n ik t nie 
m a praw a opierać się rodzicom , dopóki są zgodni ze sobą 

s co do nauki religii, mającej się ich dzieciom udzielać.
P rzepisu  tego nie m ożna w żaden sposób ograniczyć tylko 

> najjmzas trw ania m ałżeństw a, owszem porozum ienie raz 
istniejące m usi i po śm ierci ojca bjm skuteczne, gdyż w 
przeciwnym  razie te n d e n c ja  deklaracyi z 21 listopada 1803, 
zm ierzająca do tego, aby zapobiedz różnicy religii w rodzi- 

( nacli i pow stającym  wskutek tego nieporozum ieniom  po­
m iędzy członkam i rodziny, byłaby iluzoryczna i sprowadzi­
łoby się niepokój domowy.

W  danym  przypadku oczywiście zostało m ałżeństw o 
w kilka la t po urodzeniu dzieci zawmrte. Ale rodzice żyli 

! wspólnie od r. 1868. Ojciec wiedział zatem  i nie sprze- 
| E )w is i się tem u, gdy dzieci uznane przez niego przy ślubie 
| były tak  jak  dzieci z pierwszego m ałżeństw a późniejszej 

jego żony ochrzcone w kościele katolickim , a  tem  sam em  
| objawił wcale niedwuznacznie wolą swoją, aby jego dzieci 

były  katolickie.
N ie m a wuęc powodu do wycofania dzieci N. N. z ka­
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tolickiej szkoły. D la tego nakazujem y król. sądowi okrę­
gowemu, jeżeli oświadczenia w protokółach z 21 sierpnia 1883 

;'śię potw ierdzą, aby odstąpił od rozporządzenia z 1 w rze­
śn ia rb. i rozporządził, by dzieci m ałoletnie i nadal były 
wychowywane w religii katolickiej.“

Ołi<M’owie we wojsku m uszą iść za rozkazem  gab ine­
towym z 70 czerwca 1853, który brzm i, jak  następuje: 
„Rozporządzenie B iskupa trewirskiego, m ające polegać* na 
b r e je  papiezkiem , rozkazuje oblubieńcowi ewangelickiem u 
składać przysięgę w ręce b iskupa, lub tegd^z jego probfw 
szczów, którego on sam  wskaże® w której przyrzeka, że dzieci 
swoje odda Kościołowi rzym sko-katolickiem u. W  razie gdy 
oblubieniec to żądanie odepchnie od siebie, zaljronione jęsn  
m ałżeństw o ze stanow iska rzym sko-katolickiego. Jeżeli zaś 
spełni żądania^ natenczas pozwala m u się w nagrodę, że 
może* stawie się przed proboszczem na nieświęeonem  miejscu 
i oświadczyć zam iar, iż chce zawrzJw małżeństwo, ale ochu 
m a n ia  m u się pobłogosławienia m ałżeństw a. To powoduje 
m nie do oświadczenia, że, każdego oficera z mej armii, 
k tóry  uczyni krok niegodny im ienia i wyznania ewangeli­
ckiego, n atychm iast ze służby wojskowej wydalę.“

W inniśm y tu  zwrócić uwagę m a  to, że rozkaz ten  nie 
mówi o uczynieniu przyrzeczenia pod przysięgą wychowania 
katolickiego dzieci, itićz zakazuje zaw ierania m ałżeństw a bez 
uroczystości? na m iejscu niepoświęconem; w praktyce jednak 
żaden oficer ze względu na zakaz najwyższy rewersu me 
podpisze. W  przypadku odnośnym  plaeen te Ordimino upe-r 
wnić się trzeba w inny sposób co do gwaraiicyi warunków.

Obejm ując tedy m yślą, cośmy w tej m atery i tu  podali, 
m usim y wyznać, że rozum iem y w alkę! k tórąapodjęii kiedyś 
książęta K ościoła w obronie świętości m ałżeństw a i m nie­
m am y, iż każdy pasterz dusz za szczęście uważać sobie 
będzitw ilekroć uda m u się zapobiedz w parafii takim  zwią­
zkom, a z bólem tylko w sercu i z trwogą w duszy o spo­
kój i szczęc ie  powierzonej sobie owieezki chwytać -będzie 
za pióro, aby wyjednywać dyspensy. Je d n a  wiara to n a j­
lepsza spójnia dwóch serc w m ałżeństw ie, to gw arancya 
najpewniejszego i najtrwalszego tam  szczęścia.

j^westye teologiczne.

Dwie kwestye odnoszące się do wstąpienia do 
klasztoru.

1. Józefa, pobożna dziewczyna, zwierza się spowiedni­
kowi swem u, że od pewnego czasu nosi się z m yślą opu­
szczenia świata i w stąpienia do klasztoru  albo do jaidego 
zgrom adzenia zakon. Zanim  jednakże krok ten  uczyni, pyta 
go się o radę i oświadcza, że je s t gotowa pojąc za nią su­
m iennie. P y tan ie  tedy: jak  spowiednik tu  m a rozstrzygnąć#

1. K ilka rzeczy m usi tu  spowiednik uwzględnić. P rze- 
dewszystkiem winien się uzbroić w cierpliwość i dobrze 
w szjstko  rozważyć, bo kw estya to uie łatw a. Mądrcraei, 
roztropności i oględności wielkiej po trzeba, bo i osoby, 
o które tu  chodzi uwzględnić należy, i stósuńki. w łasne  
doświadczenie jeszcze tu  nie w ystarczy; z góry potrzeba 
św iatła , aby rozpoznać, czy peniten tka m a powołanie do 
życia zakonnego i dla tego powinien zacząć ̂ spow iednik 
od modlitwy.

Z tego, że Józefa je s t dziewczyną pobożną i cnotliwą, 
nie w ynika jeszcze od razu , by m ia ła  pow olanigjdo życia 
zakonnego. P rzem aw ia to oczywiście bardzo za tern, ale nie 
dowodzi jeszcze powołania. Może ona b jć  powołana przez 
O patrzność do tego, aby życiem poboźnem i cnotliwem bu­
dow ała innych wr świeeie i by ła słabym  podporą.

Potrzeba więc ostrożności w decyzyi. P raw dą jest,

i i to m ogłoby przem awiać za jej wolą, że w klasztorze znaj­
dzie mniej niebezpieczeństw  aniżeli w świeeie, że tam  p rę­
dzej niepodzielona będzie m ogła służyć Bogn, aniżeli w świa- 

| eie; ale to wszystko jeszcze nie upraw nia do dania jej rady 
bez wszystkiego, aby w stąpiła do klasztoru. Spowiednik nie 

i wie jaszcze, czy ona m a do tego powołanie. A kto nie m a 
powołania, ten nie m a w klasztorze^w ięcej naoziei co do 
swego zbawiema, aniżeli w świeeie. M istrze życia duchowego 
mówią jednozgodnie, że osoba niepowołana do życia zakon- 

i nego, może zginąć w zakonie, podczas gdy w świeeie może 
się zbawić.

j K ie może też Spowiednik od razu wyrażać radości z tego 
jej postanowienia, a tern mniej clnyalić jej dla tego. M ógłby 

' bowiem przez to obudzić wr niej próżność, mug-lby doznać 
łatwo zawodu, gdyby się później okazało, jg&tam nie m a po­
w alania. Z drugiej znów' strony nie wolno m u jej zganić ani 
jej odradzać, bo byłoby to krokiem niesprawiedliwym  w obec 

j Józefy, a nierozsądnym  w obec nauki katolickiej.
2. N a pierwrszom laiejifĆu chodzi tu  o upewnienie 

s ię , czy osoba krok ten  czyniąca będzie w' klasztorze lub 
1 zgrom adzeniu prowadziła życie takie, jalue tam  trzeba pro­

wadzić. W skazówką zaś dobrą j$śt zapatryw anie się na 
życie zakonne ozystem i świętem okiem , pragm enie«odpo- 
wiedzenia* boskiem u-pow ołaniu , i tego trzeba przedewszy- 

I stkiem  szukać w duszy. Jeżeli zaś ktoś chce być zako- 
s nikiem, że tak  m u się- upodobało, albo że czuję'ysię w świe- 
< cie poniżonym , lub że się boi- pracy jest kapryśny, sam o­

lubny, am bitny, albo że rozgłos chce zrobić, lub żg- od nie- 
' dawna począł się bawić w pobożność i to m u się podoba, 

— ten  nie m a pow ołania, nie znajdzie w kbfsżtorze pra­
wdziwego pokoju, gorszyć tam  będzie innych a sam  siebie 
nie zbawi.

Aby się w tym  względzie upew nić, powinien spowie­
dnik spytać się o powodjrj dląfektórych Józefa do klasztoru 
chce w stąpić i upom nieć ją, iaby .otwarcie i bez obawy 
wrszystko wypowiedziała, gdyż j-?j samój- na tern zależyć po­
winno, by nie doznała zawodu.

Jeżeli pozna, że powody skłaniające Józefę nie ,sa grzo- 
i szne, ale jednak próżne, i że szuka ona w klasztorze cze­

goś, czego tam  nie znajdzie, natenczas m usi oświadczyć jćj 
j otwarcie-, że nie okazuje dowodów pow olan.a do zakonu 

i że dla tego do klasztoru iść nie muzę1.-;.
Jeżeli żlfś spostrzeż? znaki powołania, ale widzi, że 

pen iten tka jego jeązczelfjest chwiejna, niepewna pod wzglę­
dem pow ołania, natenczas winien ją  upomnieć^ aby często 
i gorąco się m odliła o oświeećnie w celu poznania woli Bożej,

, a nie o Rswiecen.t; aby poznahiS że ta  wola Boża m a tak 
lub inaczej się objawić.

Chociaż spowiednik w idzi że pen iten tka calem  sercem  
czuje powołanie do klasztoru i jeżeli powody, k tó ie przy­
tacza, a dla których ebce w stąpić, odpowiadają powyższej 

i regu le , nie może jeszcze i dla tego w ydić natychm iast 
j sądu, żeby m iała powołanie. W  sprawach, jak  ta, spotyka 

łatw o zawód i dła tego w yrabia się sąd tu  z wolna i po 
nam yśle. W  naszym  tedy przypadku, nie zachęcając na- 
sam przód penitentki do życia zakonnego, poda jej naukę 
potrzebną albo pożyteczną do dalszego nam ysłu  i rozwagi 

j przed Bogiem  w modlitwie. K ilka raz j wy słucha jej spo­
wiedzi, a w każdej poda naukę odnoszącą się do tej m a- 

: te ry  i. W  tych naukach  przedstaw i jej,_ że i w świeeie m o­
żna się zbawić- że niezliczona moc Świętych się w nim  

: zbawiła a bardzo wielu chrześeian wciąż jeszcze w nim  się 
uświęca. Zwróci jćj uw agę, ze, chociaż w życiu klasztor- 
nem  nie m a ty le niebezpieczeństw , ile ich je s t w świeeie, 
to przecież to życie za to  większe w kłada obowiązki do­
m aga się większych ofiar świętej m iłości; zen w klasztorze 
żądają zupełnego oderwania si£ od świńta i jego pożądli­
wości, wielkiej pokor), tak zwanego-' ślepego poddania s ię -
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1 ślepego posłuszeństw a. Spowiednik musi zwrócić uwagę 
niety lko n a  róże tego życia, ale i na kolce i ciernie, aby 
się później nie dziwiła cierpieniom i trudnościom , które 
przyjdą, i nie traciła  odwagi. N a te  trudności będzie jej 
zwracał uw agę, ilekroć tego uzna po trzebę, aby je dobrze 
poznała i zrozumiała. Gdyby jednak  zbyt często to czynił, 
zdradziłby niechęć do życia klasztornego, a tego czynić nie 
powinien.

Pouczając w taki sposób p en iten tkę , powinien od niej 
żądać, aby przed Bogiem zastanaw iała się nad tem i pun­
ktam i', ' a  potem  pytać się o owoc tego zastanaw iania się 
i żądać od niej, aby z p rosto tą , szczerością i bez obawy 
wszystko wyznała, co się działo w jej duszy w czasie tych 
m edytacyi. N iech jej słucha, zastanaw ia się nad te m i są­
dzi wszystkie jej słowa i odpowiedzi. Jeżeli osądzi, że m a 
pow ołanie, powinien ją  wezwać, aby szła za niem ; jeżeli 
zaś pozna, że nie m a powołania, powinien wpłynąć na nią, 
aby porzuciła zam iar, bo tam  zbaw ienia nie znajdzie.

Tę pracę m usi podjąć, ten rezu lta t osięgnąć spowie­
dnik, ilekroć penitent zwróci się do niego, bo od tego za­
leży jego zbawienie i szczęście, a on przecież je s t zastępcą 
tego, który przyszedł na świat, aby „zbawić wszystkich."

II. Aniela, wdowa po wyższym urzędniku, m a córkę, 
im ieniem  M aryą, 21 la t w ieku, odznaczającą się życiem 
bardzo pobożnem i cnotliwem Córka kocha m atkę calem  
sercem  i najszczęśliwsza zawsze, kiedy może wyszukać przy­
jem ności dla niej. Osobliwem zaś jej szczęściem jest, kiedy 
może jej okazać posłuszeństwo. Tylko w jed n y m  punkcie 
nie chce tego uczynić, czego żąda m atka; to je s t w wyborze 
stanu . M arya przyszła po dojrzalej rozwadze i w ielu m o­
dlitw ach do przekonania, że Bóg powołał ją  do życia za­
konnego. Je j spowiednik, który zbadał tę spraw ę, zgadza 
się na" to. Ż tem  zwierza się M arya przed m atką i prosi 
ją  o przyzwolenie n a  to, ale m atka przeraża się wiadomością
0 ty m  zam iarze swej córki i odmawia jej z całą stano­
wczością przyzwolenia swego, gdyż życie k lasztorne wydaje 
się jej czemś głupiem  i sm utnem . Ona clice, aby jej córka 
za mąż wyszła, bo uważa, że stan  m ałżeński ją  uszczęśliwi, 
zw łaszcza, że je s t w ykształcona, zdrowa, pow abna, będzie 
m ia ła  wielki posag i że dla tego może zrobić nie zlą 
wcale partyą. Że jednakże M arya jest przekonana, iż jej 
powołaniem  nie je s t stan  m ałżeński, lecz zakonny, trw a 
przy swojem postanowieniu i od roku pow tarza prośby, 
przym ilając się m atce , aby przyzwoliła na w stąpienie do 
k lasztoru , lecz zawsze napróżno. A niela czyni co może, 
aby w córce złam ać wolą w stąpienia do klasztoru. P rzed­
staw ia jej to życie w przestraszających obrazach, prosi i 
sch leb ia, czyni jej gorzkie wyrzuty, w końcu nie mówi 
woale do niej, surowo się z n ią  obchodzi, jak  gdyby nie 
była jej dzieckiem. M arya modli się, znosi, ale się nie 
chwieje; cierpi jednak tak  bardzo i tak widocznie, że to
1 m atka  widzi. A ponieważ i krewni i przyjaciółki nale­
gają na A nielę, aby się nie opierała dłużej prośbom swej 
córki, zaczyna się zastanawiać, czy m a prawo upierać się przy 
swem żądaniu. P y ta  się tedy  o radę spowiednika. Jakżeż 
m a tu  spowiednik rozstrzygnąć? Czy m a uznać postępo­
wanie M aryi za popraw ne?

Ja k  A niela sobie postąpiła , postępuje bardzo wiele m a­
tek  oddanych dzieciom z m iłością cielesną, nie duchową. 
T aka m iłość nie rozumie tego, co je st z ducha a względy 
światowe tak  ją zaślepiają, że nie bierze żadnego względu 
n a  powołanie Boskie, n a  cliwalę Boga, zbawienie dusz w ła­
snych dzieci, popieranie duchowego życia, pokój i pociechę 
w Bogu, bez których nie m a  prawdziwego i trw ałego szczę­
ścia. To wszystko widzimy w Anieli. Nie py ta się ona 
wcale o powołanie córki i tak  sobie z nią postępuje, 
jak  gdyby by ła  panią powołania córki, podczas gdy 
powołanie od B oga przychodzi. K ocha ona córkę swoją

i chce ją  widzieć szczęśliwą: ale jej m iłość tkwi nie w w ie- 
j rze chrześciańskiej, lecz w światowych, cielesnych wzglę- 
: dach. W zględy, którem i się powoduje i cele , za którem i 

tu  goni, nie zdradzają bynajm niej miłości macierzyńskiej, 
j owianej w iarą chrześciańską, m iłości, k tóraby  m iała wyro­

zum ienie dla powołania Boskiego, dla obowiązku, pójścia 
; za tem  wołaniem  Bożem za furtę k laszto rną , gdzie je s t 

rozkwit doskonałości chrześciańskiej. A niela je s t przywią- 
| zana do św iata i staw ia n a  pierwszem m iejscu życie wśród 

przyjem ności ziem skich, a chwalę Bożą i zbawienie duszy 
j na ostatn ie zepchnęła miejsce i nie rozum ie wcale postępu 
i  w doskonałości duchowego życia. D la tego też m yśl, że 
j córka jej m a pójść do klasztoru, je s t jej do ty ła  w strętna , 

iż gotowa posunąć się do okrucieństwa względem dziecka, 
które przecież chciałaby uszczęśliwić. N a niej się spełnia, 

j co mówi św. Tomasz (2 2 qu. 189 art. 10): „F reąu en te r
amici earnales ad re rsa n tu r  profectui spirituali." Je j m i­
łość ku dziecku jest cielesna i dla tego je s t prawdziwie 

1 okrutna; b raknie jćj św iatła płynącego z w iary chrześciaó- 
j skiej, a ztąd je s t jej sąd przewrotny, ciemny. I dopóki 
i nie uwierzy, nie nawróci się i nie zm ieni przekonania. A je- 
! żeli spowiednik chce ją  dobrze pouczyć, m usi ją  nasam - 

przód przekonać, że sprawy, o k tórą tu  chodzi, nie można 
rozpatryw ać z świeckiego stanowiska, lecz wedle zasad chrze- 

j ściańskiego życia. W edle tych  zasad zaś je s t w jej postę-
j powaniu z dzieckiem wdzieranie się w praw a Boże, nie-
, sprawiedliwość względem  dziecka i wielka przewrotność.

Bóg da l jej dziecko, Bóg pierwej jego ojcem aniżeli 
i ona m atką; praw a więc Boże do dziecka są większe aniżeli 

matki. Jeżeli Bóg tedy woła dziecko do klasztoru, jakiem że 
prawem może m atka to powołanie w niem  zabijać? N ie 
sprzeciwiaż się ona wtedy B ogu? A jeżeli dziecko chce 

| pójść za tem  wołaniem  Bożem , jeżeli oświecone Bożem 
1 św iatłem  widzi najwyższe swoje szczęście w spełnieniu tej 

woli Bożej, jakaż tedy niespraw iedliw ość, ja k a  zatw ardzia- 
j lość ze strony m atki, że staw a m u w drodze, podcina skrzy­

dła i do ziemi przykuwa? „O durm n patrem , woła ś. B er-
J n a rd , o saevam  m atrem , o crudeles e t impios. Non pa-
I ren tes, sed perem ptores, ąuorum  dolor salus pignoris, quo- 
i rum  consolatio m ors lilii."

P odług nauki szkoły (św. Alfons ks. 5, n. 77, ks. 4, 
n. 335) dopuszczają się rodzice grzechu, jeżeli bez słusznej 
przyczyny którekolwiek z swoich dzieci odpychają na gw ałt od 

i klasztoru- Grzech ten sprzeciwia się ordo cliaritatis i wzglę­
dom, któreśm y Bogu winni. M ultum  repugna t ordini cha- 
rita tis  et respectui Dei. (Jedyna przyczyną uniewinniającą 
rodziców, je st podług sen ten tia  com m unis tkeologorum  tylko 
wzgląd, gdyby rodzice wskutek tego mieli popaść w wielką 

| nędzę.) W  tem  postępow aniu, jakeśm y wyżej zaznaczyli,
! widzi św. Alfons grzech podwójnie ciężki i to contra cha- 

rita tem  i p ie ta tem , o ile rodzice m ają obowiązek w ycho­
w ania dzieci, a ten  nakazuje troszczyć się o postęp  du- 

, chowy dzieci. „P aren tes a re rten tes  filios a religione puto  
duplici peccato gravi dełinquere; nam  p rae te r peccatum  

I contra charitatem  com m ittun t a lterum  peccatum  contra 
p ie tatem , dum  ipsi ex officio eorum  proprio educationis 
to nen tu r sub gravi incum bere profectui suorum  liliorum ", 
mówi św. Alfons (Ks. 5 n. 77). P rzyznaje jednak przy tem 

; Święty, że rodzice nie wiedzący, iż m ożna tu  grzech ciężki 
! ściągnąć na siebie, popełniają grzech powszedni. Jedn i 

zanadto przywiązani do ziemi, nie robią sobie nic z tego,
> gdy zniechęcają dzieci do życia zakonnego; innym  zdaje 
| się znów, że oni to decydują o pow alaniu dzieci, gdy tym - 
‘ czasem Tom asz św. uczy (2. 2. qn. 104, art. 5): „Non
i tonen tu r lilii paren tibus obedire de m atrinionio con tra - 

hendo, veł y irg in itate  seryanda, au t aliquo alio liujusm odi."
Może i tak ą  niewiadomość i nieuwagę trzeba przypu- 

! ścić w A n ie li, tem  więcej że sam a się py ta  o radę spo-
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wiednika; dla tego powinien się tu  spowiednik przedowszy- 
stkiem  uzliroić w łagodność i wyrozum iałość. Powinien 
wyjaśnić jej zasady nauki m oralnej katolickiej, k tó ra  obwi­
nia o grzech tych rodziców, k tórzy bez sprawiedliwej przy­
czyny w strzym ują dzieci od życia zakonnego, a grzech 
wielki przypisuje tym , k tórzy dla dopięcia swego celu uży­
w ają przemocy, posługują się oszukaństw em , k łam stw em  
i innem i grzesznem i środkami; o grzech i tych  już obwinia, 
k tórzy  prośbam i, obietnicam i, pochlebstw am i i surowemi 
upom nieniam i wywierają nacisk n a  dzieci, aby do klasztoru 
nie wstępowały. Chociaż w osta tn im  przypadku nie znosi 
się wolnej woli, to jednak  wywiera się na nią wpływ nie­
pośledni. A im  większy ten  wpływ, tem  większy je s t błąd 
rodziców.

Anieli może być nie łatw o przystać od razu  na to, j 
czego żąda spowiednik. Aby jej tedy  od razu nie odepchnąć j 
i nie zrazić, obierze sobie roztropny spowiednik drogę nieco • 
dłuższą wyczekiwania. Poda jej naukę i zostawi ty le czasu, 
aby w dom u w modlitw ie zastanow iła się nad tem , co jej 
podał i poleci powrócić znów do ko n fesjo n a łu  i zwierzyć 
się z nowemi wątpliwościami i trudnościam i, jakie się jej 
m ogą nasunąć. Jeżeli A niela przyrzecze, że znów przyjdzie 
po pewnym  przeciągu czasu, w tenczas może spowiednik 
z radością sobie powiedzieć, że dobry początek zrobiony i 
spodziewać się, że A niela zm ieni swe zdanie.

N ieraz krewni i przyjaciele dom u staw iają rozliczne 
przeszkody i w pływ ają niekorzystnie n a  rodziców, utw ier- j 
dzając icli w uporze. D la tego i to powinien uw zględnić j 
spowiednik i zbadać, czyby i w to m u uderzyć nie wy- j 
padło. _ i

M arya zaś postąp iła  sobie bardzo rozum nie. Że co 
do uskutecznienia zam iaru  nie radz iła  się przedewszystkiem  
m atk i, uczyniła dobrze; m ogła bowiem , znając jej uspo­
sobienie, obawiać się słuszn ie , aby jej nie niepokoiła. 
U czy bowiem św. A lfons: „Si m u s  se śen tia t a Deo vo-
catum  ad s ta tu m  religiosum , e t a d re rta t paren tes id aegre 
la tu ro s , atejue ex affectu carnali ac futilibus m otivis se | 
opposituros, non teu e tu r eos consulere, quia consnltius aget 
rem  eis celando.“ Dobrze sobie postąp iła  dalej, że nie \ 
spełn iła  woli m atk i i n ie poszła za m ąż: powołanie do życia j 
zakonnego nie było już wcale wątpiiwe. Że była pewna 
siebie, iż B óg ją  woła, postąpiła sobie i w tem  dobrze, że ; 
to wołanie Boże przeniosła nad wolą m atki. B yła ona 
sam a w sobie upraw niona do w stąpienia do k lasztoru i bez 
zezwolenia m atki, chociaż ze względu n a  dzisiejsze stosunki 
nie by łaby  tak  łatw o uzyskała w stęp do klasztoru. „Hoc 
u tiąue  confirm atur ab exemplo to t S an c to ru m , ąuorum  
discessus, paren tibus insciis au t iiw itis, D eus etiam  m ira- 
culis approbayit e t benedixit ‘, mówi św. Alfons (ks. 5 n. 68). 
Tak tedy nie pozostało jej nic innego, jak  że uciekła się j 
do Boga, nie przestała  prosić m atk i o pozwolenie i u dała  ! 
się do jej przyjaciół, aby za n ią  do m atki przemówili. I 
I  dopięła celu; a gdyby go b y ła  nie dopięła, byłaby uczy- j 
n ila , co m ogła, a B óg byłby je j i to z pewnością wyna­
grodził. |

I otóż sposób, jak  sobie postąpić w konfesyonale z pe­
n iten tam i w położeniu M aryi. i

Missio canonica. Prócz święcenia, jakie odbiera ka­
p ła n  przez ordinatio, potrzebuje jeszcze koniecznie kościel­
nego upow ażnienia, posłannictw a (missio canonica) do wy­
konyw ania kapłańskiego urzędu. Biskup tedy m ocą swego 
biskupiego urzędu, do którego powołany został przez Ojca ś., 
nadaje kapłanow i m oc, upow ażnienie, aby n a  pew nem  
m iejscu, w pewnym  zakresie pracow ał we winnicy Pańsk ie j 
z korzyścią i dusz zbudowaniem . Takie posłannictw o daje 
tylko Kościół św., n ik t inny na świecie tejże m ocy kapła­
nowi nadać nie może. K toby więc ważył się sprawować

; urząd kapłański nie m ając do tego upow ażnienia biskupiego, 
i niechaj w ie, że się do niego stosują słowa sam ego Zbawi- 
| cięła; „Zapraw dę, zaprawdę mówię w am : kto nie wchodzi 
i przezedrzwi do owczarni owiec, ale wchodzi inędy, ten je s t 
! złodziej i zbójca: lecz k tóry  wchodzi przezedrzwi. pasterzem  

jest owjec“ (Jan  X. 1— 2).
Odnośnie do tychże słów sam ego Zbawiciela orzekł 

Sobór T rydencki (ses. X X III cap 4), że każdy, kogoby po­
wołał lud, w ładza świecka, zwierzchnik doczesny, u śm ia łb y  
wykonywać władzę kapłańską, czynności duchowne, odstępcą 
je s t i wilkiem, a nie pasterzem , odciętą latoroślą od winnej 
macicy, nie m ając posłannictw a i umocowania od D ucha ś. 
A jako będą przepow iadać, jakżeż m ogą nauczać, jeśliby 
nie byli posiani? pisze Paw eł św. w liście do Rzym ian 
(Bom. X. 15). A ponieważ nauczanie ludu, ogłaszanie prawd 
B ożych, wszystko jedno czy dorosłym , czy dzieciom, do 
urzędu duchownego należy, przeto i świeccy o ty le tylko 
uczyć m ogą relig ii, o ile przez władzę duchowną w tem  
są zatwierdzeni. Nauczyciele przeto uczący dzieci po szko­
łach, tak  samo potrzebują missio canonica, jak  profesorowie 
przy gim nazyach lub uniw ersytetach. K ażdy nauczyciel 
odebrał tęż m isyą kanoniczną od swego B iskupa w ten  spo­
sób, że przy egzam inach odbywających się po sem inaryach 
nauczycielskich obecny jest kom isarz, czyli pełnom ocnik 
b iskupi, do tego delegowany, aby m łodym  nauczycielom  
po złożonym egzam inie m isyą kanoniczną udzielić. Tak 
jak  B iskup li ty lko we własnej dyecezyi m is ji tej udzielać 
m oże, tak  też z obcej dyecezyi przybyw ający nauczyciel 
u odnośnego B iskupa o missio canońica postarać się winien, 
bez niej zaś uczyć religii nie może.

D E K R E T A  ŚW. KONGREGACYL.

Dekret św. Kongregacyi Odpustów względem spo­
wiedzi odprawianej co tydzień. Jak  wiadomo, K ongregacja ś. Od­
pustów oświadczyła, że ci co m ają zwyczaj spowiadać się co ty ­
dzień, m ogą pozyskać wszystkie odpusty, które w czasie pomiędzy 
jedną a  d rugą  spowiedzią przypadają. Na prośbę biskupów z ró­
żnych krajów incbilt ten w niektórych dyecezyach ( ja k  i w całych 
Niemczech ride  7'rzegląd kość. rocznik I  str. 8) dla braku du­
chowieństwa rozciągnięto na tych, co sic spowiadają raz co dwa 
tygodnie. Powstało pytanie; czy to spowiadanie się raz w tydzień 
może przekroczyć term in 7 dni, np. sięgać aż do ósmego dma." 
Na to odpowiedziała św. Kongregacya 23 listop. 1 878 , że spo­
wiedź musi się odbyć w czasie siedmiu dni, a  25 lutego 1886  
dekret ton objaśniła oświadczeniem, że każdy wierny co tydzień 
w pewny dzień np. co sobotę spowiadać się musi. Tak samo też 
gdzie jes t obszerniejszy indult trzeba się spowiadać w czasie 14 
dni np. co drugą sobotę, a  nie po za tem , a więc nie dwa razy 
w miesiąc. D ekret odnośny podajemy w brzm ieniu dosłownera: 

Ad dubia, quae proposuit Ił. D. D. Episcopus Loucensis et 
Vicarius C apitularis F riburgensis, quod a ttine t ad sncramentalem 
Confessionem, quac necessaria est ad arjuircndas Iudulgentias Ple- 
narias in tra  hebdomadam, au t binas continuas hebdomadas occur- 
rentes, n im irnm : I. U trum  Confossio praescripta per singnlas 
hebdomadas peragi debeat infra septem , vcl potius infra octo 
dies? II . An yerba in fra  duas hebdomadas stricte interpre- 
tanda sint, ita  u t Confessio peragi debeat infra ąuatuodecim dies, 
vel potius sufficiat bina Confessio in mense? Sacra Congregatio 
Indulgeu tiis Sacrisąue lłeliąn iis praoposita respondit die 23 . No- 
Tembris 1 878 : Ad 1 Affirmative ad primam partom, idest prae- 
scriptam  Confessionem peragi debere ąuolibot decurreute septem 
dierum  spatio: Negativc ad secundam partem. Ad 2 Affirmatire 
ad primam partom , idest praescriptam  Confessionem peragi de­
bere ąuolibet decurrento ąnatuordecim dierum  spatio: Negative
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ad secundam  partem . Ad m aiorem  h u iu s re i declarationem  quao- 
r i tu r  modo:

I . U tru m  Oliristifidelis^ rjui s in g u lis  hebdom adis e t stato  
diey es. g r. Sabbnto, Confossionom peiYgere solet, -sa tisfacia t onori 
p raoscrip tae  Corifessionis?

I I .  U tru m  oneri p raescrip tae  w m essiouis sa tis fac ia t C hri- 
s tifld e lis , qui iis  in  locis pro ąu ib u s  v ig e t J n d u l tu m , a lte rn is  
hebdom aclisket. sta to  d ie j es. g r. Sabbato, Coufessioncm peragere 
so le t?._*

. -SacrajsEongregatio In d u lg cn tiis  S Jcrisąue  R oliijuiis progpo- 
s ita  d ia -25 Feb iaiarii 1 8 8 6  ad su p ra  i r ó k ta /d u b ia  re sp o n d it:

Ad 1 A .ffrm a tive .
A d 2 ,  Affh'mativę-r.
D atum  lłom&e es  Socretaria  oinsdem  S. C ongregationis dio 

2 5  -Pobruarii 1 8 8 6 .
I. JB. Carcl. F r a n s c lin , Praefoctus.

F ra n c iscu s D ella  Volpey Secretariu s.

Wiadomości literackie.

Wydawca i redaktor Echa, pisma poryodyęznego dla Ter- 
c.yarzy, dr. W ładysław Miłkowski, wy,dał B rew iarzyk  T rze­
c ieg o  Zakonu św . O. Franciszka, u ło żo n y  na p o d sta w ie  
n ajn ow szych  rozp orząazeń  Ojca św . L eon a  X III (stron 
LXXXIX i 9 5 9 ). P. dr. Miłkowski pisze nam o tom dziele swo- 
jem  co następuje:

„Eonzina seraficką,; w Ojczyźnie naszej z dawien dawna, nic- 
ledwie od pierwszych chwil swogo is tn ien ia , bardzo wielu liczyła 
członków. A jakkolwiek po rozbiorze naszego kraju , wielo bar- 
d<zo klasztorów zniesionych zostało, zwłaszcza w siódmym dzie­
siątku b. w ie k u j  to jednakowoż Opatrzność uzupełnia poniekąd 
powstałą ztąd lukę, przez siln ie jsze . mż kiedyindziej szerze­
nie się Trzeciego Zakonu św. O. F ranc iszka*  N iem ałą zachętą 
przystępowania do tych bł. szeregów jost dokładne obznajmio­
nie się ze św. R egu łą , oraz pozńanm jogo kw ietnej lliistoryi 
i zbawiennych pożytków, jakie Kffl&iołowi wyświadcza. Mający to 
na uwadze wydałem: B m o ia rzyJc  Trzęfriego Z a k o n u  ś. O. F r a n ­
c is zk ą  n a  podstaw ie najnow szych odnośnych rozporządzeń  
OjćaTsw. Lefina X I I I .  PotrzćSa takiego dziełka była zdaniem 
mójcm konieczna, dotychczasowe bowiem w języku polskim wy­
dano togo rodż&jh pra<Hq celowi swemu dla swych wad i niedo­
statków wewnętrznych, odpowiedzieć nie mogły. — Dziełko to u ło­
żono na podstawie najnowszej literatury  francuzkiej, niemieckiej 
i p jB ddej; w kwestiach zasadniczych radzono się dzioł teologi­
cznych łac ińsk ich .—  Na czele przed encykliką A uspica to , umie­
szczono kalendarzyk Seraficki. W yjęty ze znakomitej pracy p. t. 
.LajSeraphiąue regiel du Troisieme Ordre do Saint-Fran(fqis par 

T. B. P. Leon,"eyprovincial des Prąnciscains. P aris 1 8 8 1 “, uzu­
pełnionym został n a  podstawie martyrologinm 1 Zakonu. Kto 
m iał owe dziełko w ręku, wie doskonale, jak  treściwie i zajmująco 
podano są  najważniejsze szęgggpły z życia świętych i b łogosła­
wionych rodziny serafickiej, z jaką troskliwością zaznaczono rysy 
ich charakterystyczne, jak  pilnie winny być naśladowanomi. Nie 
jes t to suchy, katalog im ion, ani d ług i krytyczny opis żywota,, 
konieczny w dziele naukowem, ale może mniój właściwy w książce 
do nabożeństwa. Dwio te ostateczności są właściwe browiarzykom 
dotychczas w języku polskim wydanym. —  Cało dziełko dzieli się 
na t r z g p f f l i :  W  lej podano liistoryą, rozszerzenie, k o n sty tu c ją ,; 
i —  sit veiiia vcrbo —  filozofią TH Zakonu. R eguła objaśniona 
obszernie. O odpuście w ąJgólc podano wyczerpujący trak ta t z 
uwagi, iż kwestya t-a jost tak niedokładnie przez osoby pobożno 
nawret znana, że wskutek tego wiele/, z nich mimo swych chęci, 
odpuśtu dostąpić nie może. Znaczenie I I I  Zakonu dla: poszczęść 
-gólnych osób i związków społe®nych rozebrano szczojJSiowo. —  
Część I I  mieści Ceremoniał I I I  Zakonu podany w całośaS  w for­
mie obecnie przepisanej, oraz pacierze regu łą  Tereyarzom nftkąjU

| zane, więc Officium parm im  11. M. V. (obowięzującS warun- 
j kowo), oraz sposób odmawiania Iłóżańca św. według praktyki "Za­

chowywanej w kościele bolońskim Dominika św. — C ż ę ^ I I I  za­
wiera nabożeństwo t. z. serafickie. ‘Część ta w poprzednich pra 
cacli zupełnie m ijała się z celom. Zajmowała zwylilb większą 

j część dziełka, a nie była? czemś innem nad zwykłą książką do na­
bożeństwa. IV mojem wydaniu postąpiłem inaczej. Po umieszcze­
niu modlitw"porannych, wieczornych, jjoijczas U szy św., do spo­
wiedzi i Komunii św., wyjętych z najlepszych dz-ieł.tego rodzaju.

| zamieszczony j? s t obfity wybór nabożeństwa do Dzieciątka Jezus, do 
Męki Pańskiej, do N. Serca Jezusowego, dó Najśw. Maryi P. Nio- 

| pokalanie' Poć^tC j, oriiy do-Świętych serafickich. Tę o s B n S S H f l  
' rozpóćzyna liczny szefegC modlitw do św. Batryąrcliy assyzkiego 
‘ i wielo modlitw przez niego ułożonych. Ziasw iętych Serafickich 

uważam wszystkich, należących" do jednej z trzech gałęzi tej 
wielkiej rodziny.11

Form at i szata zewnętrzna tego dzieła bardzo ujm ująca, .pa­
pier welinowy^druk wyraźny i czytelny. Cena bez oprawy 2 'z łr . 
(4  JŁ), w opranie w pł'ÓtnóT angielskie koloru brązowego z gu- 
stowneiii’ wyciskami czarnem i, brzegi pąsowe polerowano z fute- 

j rdłęmŁ-2 złr. 75 cent. (ISyO J /) ,  'oprawne w skórę 8 zł. 7"5* ct. 
(7.,'5 O

„W iara nasza“ jak się  nabyw a? Przez C hrzest św.
, — K siążeczka-ta podaje naukę o Chrzcie św., kiedy i.-gdzicfitrzeba 
i  dziecko ochrzcić, jakie i m iś  mu uai(a‘ź u  jakich  chrzestnych przy­

bijać, a co bardzo ważną jes t rzeS ą , podane są  tam  wszystkie ce- 
j remonie, jakich używa Kościół po-łacinie? w języku polskim, aby 

lud rzaj/z rozum iał, ji-Gdzie i jak  zapisać dziecko, jak  ochrzcić 
j samemu w nagłej potrzebie, a w końcu i błogosławieństwo no- 

wożeńeowćj i wywód^po polsku podany.
D ruga książgcejja: N ajlep sza  p om oc d u szom  zm ar- 

| ły ch , podajo cały pogrzeb kpsciolnyBi więc j l f t :  eksporta, żało- 
j bno nabożeństwo, wigilio, pochowanie tak dorosłych jak  i dzieci 
i  i wprawdzie po łacinie i no, polsjcu. Zwykle za trum ną orszak 
i u nas pogrzebowy zilaczny towarzysz”  lecz w modlitwach kościel- 
j nych, śpiew®, bardzo mało ludzi udział brać może nie rozum ie- 
j j-acjpo łacinie. K sią^c^karpowyższk wielką czyni dla tego przy- 
j sługę, zawierając jeszczC^ i pieśni za umarłych, procesją w dzień 
i 'Zaduszny, a nawet objaśnienie, kiedy może się iialiężąństwo żałobne 

odprawić.
Książeczki to wydał ks. W ł. E n n a do nabycia są w Ka­

tolickiej K sięgarni na Wodnej ulicy w Poznaniu. jt5ena 25 fen. 
i i £ 0  fen. z oprawą.

K sięgarm a Katolicka dra W ł. Małkowskiego w Krakowie wy­
dała  w ostatnich dniach bardzo piękny, .obrazek koronkowy czarny 
św. Stanisław a Kostki. Przypominamy przj^-tój^jśposobnosci, że 
już dawniej p. Miłkowski wydał podobnych 9 innych obrazków, 
przedstawiających obrazy najsłynniejsze' w Pofsoo' Matki Boskiej, 
św. Jadw igi, ś’\v. Ja n a  Kantego, św. Franciszka w A ssyżu, błog. 
Jaahj,z Dukli i innych, wytwornem wykonaniom się odznaczających 
i nic ustępujących w niczem paryzkim robotom. iGońa 100  sztuk 
wodług wyboru z koronkowym brzegiem po 6 marek, boz koronki 
po 4 marki.

Ks. Jozef Hołubowicz T. J . opracował i wydał Ż y w o t  
św . F ran ciszk a  K saw erego  z Tow. Jez. A p osto ła  In d y i  
i Jap on ii, według O. Dominika’ Bohoursa T. J . (Zbioru książek 
pbbożnych dla więrnycli każdegostanu, wydawanych przez naszych 
O O .^ u i t ó w ^ o m  0 . Bokours nap isał swoj żywot nap> d- 
stawie autentycznych infornmcyi, sporządzonych z polecenia J a n a  III 
króla portugalskiogo, tudzież na podstawie archiwów domu rzym - 
sjdego i ąktęw odnoszących się do kanonizacji św. Franciszką^ 
lYkoiteu Swego dziełka podaje ks/flołubowicz bliższo wiadomości/ 
o celu stowarzyszenia dla rozkrzewienia wiary,"jego dzie jach , or­
gan izacji i odpustach.
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Ks. N orbert Grlichowski z Zakonu Bernardynów, K ło s i ł  z 
okazyi 4001etniej rocznicy śmierci błog. Jan a  z Dukli, obchodzo­
nej we Lwowie i innych klasztornych kościołach r. 1884  P a ­
m iątk ą  tejże u ro czy sto śc i, w której opisał uroczystość ze wszy- 
stkiem i szczegółam i, podał utwory pochczne i pieśni na cześć 
Błogosławionego ułożone, oraz inne wiadomości.

R enan, rozgłośny bluźniorca, który za swój Ż yw o t J .  C hry­
s tu sa  wysławiany był przez całą prasę ateuszowską i żydowską, 
obnażył iia starość tajem ną sprężynę swej apostazyi pornografi­
cznym dramatem L ’a b b e . d o  Jouarre . Dzienniki francuzlae,. 
nawet nie zbyt rachujące się z wymaganiami przyzwoitości w sło­
wie drnkowanem, nazywają go „filozofem p o rn o g ra ficzn y m .Z o la  
i wszyscy jego naśladowcy zbledli przy tym ohydnym starcu, któ­
rego pani Orzeszkowa wysławiała niedawno w1 A teneum , znajdu­
jąc  tylko, iż zanadto je s t umiarkowanym w swoich negacjach. 
Tamci m alują ohydę w całej jej nagoścf, ale z tej ich malatury 
nie widać, aby ją  admirowali; owszem, zapewniają, iż szpetnem 
jaj przedstawieniem chcą ją  czytelnikowi obrzydziiffl tymczasem 
ten starzec występuje jako otwarty cyniczny adm irator prostytucj i. 
J e s t to więc w całem znaczeniu sługa  ducha ciemności, który 
je s t zarazem i duchem bluźniorstwa i duchem wyuzdania spro­
śnego. (Prscyl. Icatol.)

KRONIKA.
Poznań, (in stytdcye kanoniczne i wokacyo. — f  Ks. W ik t®  

Sakowski.)
D nia 26 listopada otrzymali insty tucje  kanoniczne na p ro ­

bostwa: ks. W o l i  ń s k i „.pleban z Oporowa, na probostwo ś. W oj­
ciecha w Poznaniu; ks. B e r k o w s k i ,  wikar. z Odolanowa, na 
plebanią w Konoj odzie; ks. K ę d z i e r s k i ,  wik. z Murzy nowa 
kość., na pfebaniąl w Słupi; ksTjS c k r o e d e r  z Grodziska iią pleb. 
w Kalawie; ks. M a t  u s z e w s k i , wikar. z Koźmina, na plebanią 
w Kunowie; ks. Ant. M i c h a l s k i  na plebanią w Dusznikach; 
ks. W a w r o w s k i  z Kobylogóry nir. p lebanią w Mixtacię;^ ks. 
H e n k e  z Babimostu na plebanią w Trzebiszewie; ks. J  a  r a ­
c z ę  w s k  i na plebanią w Ryczywole; dnia 29 listopada ks. Ś m i ­
g i e l s k i  W al. z Cerekwicy na plebanią w Mącznikach. —  D nia 

® 2 listopada powołany został ks. H  e r  t  ni a n o w s k i na w ita j 
ryusza do kościoła w w uszyn ie , ks. prob. Cl a ł  d y ii s k i e in u 
powierzono aż do dalszego rozporządzenia tymczasowo curam  ani- 
marum w B uczu; dnia 23 listopada powołany został ks. Z y c li­
i i  ń s k i ,  dotychczasowy wikaryusz w Przomeimie, na I I  peni- 
teneyarza i kaznodzieję do archikatedry w Poznaniu; d n ia ^ 9  li­
stopada {Jan ierzono curam  anim arum  w Zbarzewie ks. L e u - 
s c h n e r o w i  z Między rzeczą*‘ dnia 2 grudnia ks. dziekanowi 
D a m b k o w i  w Swarzędzu również curam  anim arum  aż do dal­
szego rozporządzenia w Siekierkach, parafii osieroconej przez prze­
niesienie się>ks. K abla do ai'chidyeCezyi gnieźnieńskiej1; tegoż dnia 
powierzono ks. W e s o ł o w s k i e m u  curam anim arum  w B ar­
dzie , które to parafii dotychczasowy pleban przeniósł się na be­
neficjum  w Nekli: ks. K i o ł  c z y ń  s k i e m u , proboszczowi w Czor- 
ląjme, powierzono aż do dalszego rozporządzenia curam anim arum  
w Kleszczewie; wreszcie ks. dziekanowi O ł  y ń s k i e m u dnia 
3 grudnia zlecono tymczasowo piecźę duchowną nad parafią Bo- 
rzęcicką.

—  Dnia 30  z. m. unnirł po długiej chorobie opatrzony kil­
kakrotnie Sakramentami św. W iktor S a k o w s k i ,  wikaryusz i 
adm inistrator w Jaksicack .’ U rodził się 1841  r., wyświecony zo­
sta ł w r. 1 8 6 9  i od tegoż roku w parafii Jaksie in  cura anim a­
rum  pracował aż do chwili^Śwego zgonu. R  f  I  f  P.

Polskie dyecezye. ( t  Ks. Leon 1 ^  Potock i.)
Dnia 19 listopada rb. um arł ks. Leon kr. P o t o c k i ,  były

kapelan ks. arcybiskupa Felińskiego, m agister św. teologii i k a ­
nonik honorowy warszawski, w końcu proboszcz wo wsi Miastkowie 
pod Łomżą w 53 r. życia. Si? ks. Leon zajmował się także li te ­
ra tu rą  i wydał niedawno P odręczn ik do hasdfń i mó(V d la  
księży.

rzym . (cm św. Stanisław a Kostki. — Z republik środkowej 
Ameryki. — Proces boatyf. O.yęlayor T. .T.)

Mimo rozlicznych próśb i in s tanc ji c e l a  ś w. S t a n i s ł a -  
w a K o s t k i  zostanie usunięta z dotychczasowego m iejsca, na 
którem stanąć m ają stajn ie królewskie, ale nie zostanie zniwe­
czona, lecz przeniesiima będzie w pobliże kościoła św. Andrzeja 
na Kwirynale.

—  M gr Matera, były internuneyusz przy argentyńskiej re­
publice, który; przed kilku laty przez rząd masoński tejże repu­
bliki wypędzony został i obecnie w Ezym ięiprzeby w a, wyj odzie 
w charakterz^Jjinternuncyusza do Kolumbii zająć miejsce M gra 
A gnozzi, któremu Stolica św. poleciła objechacifęnawiedzone tak 
ciężko przez masonów republiki Ameryki środkowej, aby zdać 
sprawę o kościelnych stosunkach w tychże krajabh. ♦

—  D nia 16 z. m. odbyła się u  kard. Bartoliniego sesya 
K ongregacji św. Obrzędów tak zwana autepraeparatoria, w której 
rozważano dwa cuda zdziałane za przyczyną wiojebnogo sług i Bo­
żego P iotra C 1 a v e r  z zakonu Jezuitów.

Anglia. (Szkocki synod Tfalfodów y.ffs
Zebrani niedawno na  synodzie narodowym Arcyniskupi i B i­

skupi szkoccy wystosowali do duchowieństwa i ^wiernych l i s t  
p a s t e r s k i ,  w którym przypom inając po krotce czasy prześla­
dowania w 16 wieku, mówią o stanie kościelnych in s ty tuc ji na­
ukowych. U rządzenie osobnych dla ia żd e j pojedyńczej dyecezyi 
seminaryów, je s t obecnie niemożobne, natom iast szczególniejszą 
troskliwością p ragną Biskupi otcfczyć sem inarium  dla wszystkich 
dyecezyi służące i w ten sposób je  rozszerzyć, aby przeszło stu  
kandydatów do stanu duchownego pomieścić mogło. Dalej ma być 
utworzony osobny fundusz dla Biskupów, z któregoby swe własne 
potrzeby i potrzeby swych kościołów, kaplic i innych zakładtWsę 
opędzać mogli.

Ważny środek naukowy do biblijnej nauki poglądu-
Kosztom nakładowej księgarni H erdera  w F ry b u rg u  (w Ba- 

ileuii) i W ie d n iu  I ,  VVbliźniło tfJ. 8B wyszła i jest we wszystkich Ju 
księgarniach do nabycia: ty

n Biblia w 40  obrazach litografowanych Ą
[) w żywych kolorach, przedstawiających najważniejsze zdarzoińa P 
J  Starogb) i AJowego Zakonu. W ielkość obra*zów \vłąC2nio z mar- P 

ginesem: 44 do 50 centim . ■Kolorowana 8 złr. 6 9  et VY A. j i  
W pięknej r.-unio drewnianej do otwierania i przechowania 11 zł. f
10 ct. w. a. łPo tej samej cenio wyszły też wydania z napi- ty 
sami niem ieckiom i. węgierskiemi i francuzko-duigi-olsko-holcnder- 
skieini pud ty tu łem : ,,ł5ilderbibcl“ , „B iblia Kepek“ , „ llis to ire  
sa in te  on tab lcaus.^  „P ictorial Biblo“ i „Prentonbijbcl.“

S p i s  ra e c a y . A r ty k u łu  wstępne: M ałżeństwa mieszane. 
(C. d.) — Iiw estye  teologiczne : Dwie kwestye odnoszące się do w stą­
pienia do klasztoru — ILssio canonica. — B ek re ta  śiu. K ongregacyi:
D ekret św. K,ongr. Odpustów względem spowiedzi!odprawianej co ty ­
dzień. — W iadom ości literackie: Brewiarzyk IraSbiego Zakonu św. 
O. Franciszka, ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca ś. 
Leona X II I  dr. W ł. Miłkowskiego. — W iara nasza ja k  się nabywa?
Przez Chrzest, św. i Najlepsza pomoc duszom zmarłych ks. W ł. Enn.
Obrazki \vvdano przez dra Miłkowskiego. — Żywot św. Franciszka 
Ksawerego przez O Hołubowidza. — Pam iątka uroczystości ju b i­
leuszowej błog. Jan a  z Dufdi. — Brudne dzieło Reu,uia._— K ro­
n ik a :  Poznań: Insty tucye kanóńifzne i wokauye. — f  Ks. W iktor 
Sakowski. — Polskie dyecezye: f  Ks. Leon lir. Potocki. — Rzvm: 
Cela 'św1. Stanisław a Kostki. — Z republik środkowej Amoryki. — 
Proces beatyf. O. Clayer T. J . — Anglia: Szkocki syuotą narodowy. 
—  Ogłoszenie.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Dolsku. — Drukiem  Jarosław a L e i t g o b r a  w Poznaniu.


